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C ZEGO CI1C4 RU SIN I?
(C iąg  d a ls zy .)  ,

Moskale należą w pr aw dz ie  do tego samego p lemi e­
nia  co i Rusini ,  Lachy. Ale ich p ie rwias tek  s ło wi ań ­
ski zaginął  a p rzyna jmniej  zmarn ia ł  w  z lewku z Warego-  
N or m anda m i ,  Czuchońcami ,  Laponami ,  He ru lami ,  Mon­
gołami,  Ta ta rami  i Róg wie  jak iemi  in nem i  h o rd a m i  
nzyafyckiemi.  Moskal  j es t  p rze to mieszańcem rozm a i ­
ty ch  ras europe jsk ic h  z a z y a ly c k ie m i , k tórego  mowa,  
obyczaje,  zwyczaje,  townrzyskość ,  c h a r a k te r ,  s łowem 
na ro dowoś ć ,  j est  j a k  on s a m ,  ściekiem r ó ż n o ro d n y c h  
p ie rw ia s t k ó w .  „Zwyciężywszy rozległą federacyą l i t e w­
sko-polską,  pow iada  j ede n  znakomi ty  pisarz francuzki  
d l l e r b e l o t ,  Moskwa rządzi teraz S ł o w i a n a m i ,  ale ich 
n i e  r epr ezentu j e :  inny jes t  jej począ tek,  pochodzi  z 
Azyi;  inny jej du ch  n a r o d o w y ,  u n i ż o n y ,  s łużebny i 
w p r a w i o n y  do ja rz m a ;  inne są jej obyczaje i p rawa,  
zep su te  jeszcze przez ze tknięc ie  się z despoty zme m t a ­
ta r s k im ;  p owtar zam jeszcze raz, ona nie jes t  s ł ow iań­
ską.  “ Moskale w  ogóle nic prze lo  wspól nego  nie mają 
7. R u s i n a m i ,  a jeszcze mnie j z i nnym i  mieszkańcami  
Polski .

Zapytu jem y przeto R u s i n ó w ,  którzy są r o d e m ,  d u ­
szą i se rcem Polakami ,  k tórzy się zrośli  dziejami w ie ­
k ó w  społem 7, Lachami  i Le l lon am i  w  je d e n  wie lki  
n a r ó d  p o ls k i ,  cóżby mie li  spólnego z Moskalami?  Nic 
n nic. Czyżby mogli  po lubić  dla siebie despotyzm m o ­
sk i ewski  i chciel i  d o b ro w o ln i e  pod  n im zostać n i e ­
szczęśl iwymi? Tego przypuścić  nie m oże m y ,  gdy oni 
wiedzą  i widzą ile c ie rp ią ,  są gnębieni ,  nieszczęśliwi,  
p o d  p a n o w a n ie m  mos kiewskiem,  ich bracia,  lej samej 
co i oni  nazwy, Rus ini  Biali, Czarni  i Mali, wraz  z ca­
ły m  na rod em  polskim.

Gdy teraz zwró c imy  uw agę  na N ie m có w ,  zapytuje ­
m y  podobnież  R u s in ó w :  co wns pociąga ku  Nie mc om ? 
"Wszakże żadnego w ę z ł a ,  ani r o d o w e g o ,  ani  towarzy­
skiego , ani mora lnego  , ani  na ro do w ego  z nimi  nie 
macie.  Wszakże zostal ibyście pas twą  ich chc iwego pa 
n o w a n ia  tak jak do ląd  byl i śc ie ,  j eź libyście sami  j e ­
szcze u t r zymy wal i  nada l  własną  ręką nad sobą ich 
j a r z m o  tak ciężkie i o k r o p n e ,  pod  k t órem  wszyscy 
Rus in i  wraz  z Lachami  całej ziemi hal ickiej  przez 70 
l a t  jęczel i  w okropnej  n iewol i  tych to najezdników, 
k t órzy  w  naszym w ła sn y m  domu,  na ziemi świętej  na­
szych ojców rządzą, gospo dar u ją  i panują  nam i ,  w y ­
dzierając na m m i e n i e ,  życ ie ,  swobody,  p rzyprawiając  
.nas o nędzę i zn ik czem ni en ie , uzbra ja jąc nas wzajem 
b r a c i  j ednej  ma tk i  ojczyzny jed ny ch  przec iwk o d r u ­
g im na swoją własną  korzyść,  by nas wszystk ich  dzier- 
i e ć  pod  swoją przemocą  i z nas dla siebie ciągnąć aż 
do  osta tnie j  k ropl i  k r w i  lub łzy naszej,  wsze lk ie  dla 
s iebie  bo gac tw a  i rozkosze 1

Bracia R u s i n i ,  z rozumie jc ie to dobrze i usłucha jc ie  
g łosu  serdecznego waszych  brac i  L a c h ó w ,  g łosu  całego

n a r o d u  polsk iego , który was  powołu je  szczerze do 
wspólnych wszystkim s w o b ó d ,  do wspólne j  b ies iady  
n a r od ow ego  życia na łonie wspólnej  naszej m a tk i  oj­
czyzny! a będz iemy  wszyscy społem żyć jako brac ia  
wolni ,  ró w n i  i szczęśl iwi pod  prawam i  mi łośc i  chrze- 
ściańskiej  własnego ,  potężnego  i świe tnego  narodu.

Jeżeli głos len serca nie trafia do waszego serca,  
powiedźc ie ja sno:  czegóż więc  chcecie? d la czego  z ry­
wacie węzły br a tn ie  z t y m i , którzy was  chcą przyc i ­
snąć do łona wspólne j  matki ,  ojczyzny, wza jemną se r ­
deczną mi łośc ią?  dla czego od Polski ,  waszej  i naszej 
ojczyzny,  odwracacie  oczy,  a s łuchając zd rad l iwego 
głosu cudzoz i em ców,  naszych i waszych wspólnycL^ 
w ro gó w,  przec iwko waszym brac iom powstajec ie ,  j ak  
mśc iwy K a i n , na zgubę waszą i naszą, a korzyść sa­
mych tylko łych n ikczemnych wrogó w naszych?

O Radzie N arodow ej Centralnej.
Rada  n a rodow a cent ralna  była po dziś dzień za nadto  

liczną, t ł um ną  i dla tego ociężałą,  n ie ruc hl i wą ,  ga da ­
t l iwą , sejmikującą  ciągle i bez k o ń c a , ! a do działań 
szyokich,  s tanowczych,  sprężys tych,  energicznych i s to ­
sow nyc h do p o r y ,  okol iczności  i pot rzeb k r a j u ,  na j­
mnie j  sposobną."

Dowiad uje my się, że na posiedzeniu przedos ta ln iem 
pom no żon ą  została jeszcze większą l iczbą członków,  
na k tó rych  przyjęła wszys tkich  de lega tów z Rad  o b ­
w odo wy ch .  Ztąd  w y n ik a ,  i e  byłaby jeszcze gada tl iw-  
szą jak u p r z e d n i o , szkołą sejmikującego par lame ntar -  
s twa,  z której  kraj na jmniejszego nie mia łb y  pożytku,  
k rom  zabawy tea tra lnego  kr asom ow stw a,  j eże l iby Rada 
chciała w  całym swy m składzie radzić i decydować  
wszystko przez siebie,  j ako  Areopag  sejmikujący.

Widzie l i śmy od dawn a te wad y,  k tó re  para l iżo­
wały wszystkie  jej  czynności  pod  c iężarem,  że się lak 
wyrazimy,  o ł ow ianym  masy radnych.  Domagal i śmy się 
ciągle , aby sama Rada  us unę ł a  je  przez rozszerzenie 
ko mp eten cy i  wydz ia łu  k ie rującego  do w sze lk ic h ,  w  i- 
m ie n iu  całej" Rady działań.

Sp odziewamy s i ę ,  że Rada  przes tanie  igrać swoją 
gada tl iwośc ią  z zaufania,  j ak iem publiczność  ją o tacza;  
bo kraj nie po t rzebuje  byna jmnie j  komedyi  p a r la m e n -  
tarskiej  ciała sejmikującego  szumnie  I h u c z n i e , ale 
rzeczywistej  władzy mora lne j  do czynu i działań szyb­
kich,  s tanowczych,  zadość czyniących,  jeżeli  nie wszy­
s tk i m , to przynajmnie j  naglącym po t rz ebo m  n a r o d o ­
w y m  k ra ju  i ojczyzny.

Nic dla niej n iema łatwiejszego , j ak zostać władzą 
działającą. Niechno tylko wybier ze  z swojego grona 
na je de n  tylko kw ar t a ł  do wydzia łu  kierującego,  czyli 
k o m i te tu  , na jwięce j  5 członków zdolnych i najwięcej  
ręk o jm i  przeds tawia jących zaufaniu  publ icznemu,  i ona 
len ko m i t e t  u m o c u je  do wsze lkich działań w^jej im ie ­
n iu  na korzyść kra ju  i ojczyzny pod  jego  przed nią 
odpowiedz ia lnośc ią  i peryodyczną kw ar ta ln ą  kont ro lą  
jego działań poprzedza jących przez samo od nawia n ie  
składu jego  c z ł o n k ó w ,  a o t rz yma my bez wątp i en ia  
najdzielniejszą i najpożyteczniejszą w  interes ie  kra ju  
władzę; i zarazem reprezenlaryą  narodową.

Ale już  słyszemy ha łas :  To dykt a tura!
Niech  będz ie  i dykta tura ,  jeżeli  tak się po d o b a  ten 

ep i te t ,  by leby krąj , k tóry  nie jes t  w n o r m a ln y m  s i a ­
nie , a zatem nie może  przystrajać sw’oich orga nó w 
W'kształ ty wdadz normalnych,  o l rzymał  przez nią w ł a ­
sne bezpieczeństwo , najdzielniejszą straż swo ich  na j ­
droższych in te re só w i wiernego  re prezenta n ta  i w y k o ­
nawcę swej wmli ,  swych życzeń i potrzeb.  W o le m y  

'być w  in te resie ojczyzny, P°d  władzą  największej  dyk ­
tatury,  aniżeli  p o d  rządem gada t l iwego zgromadzenia.

Tego po Radzie  wymaga  cała p u b l i c z n o ś ć , która,  
oświadczamy z góry,  nie ścierpł aby ją  dłużej  łudzono 
s łowami ,  f razesami i oraforską retoryką .  Tego i sama 
Rada dopełn ić  mus i ,  pod  karą po t rącen ia  własne j  p o ­
wagi  w  pośmiewisko .

N agląca  potrzeba uzbrojenia gw a rd y i p ieszej i 
Konnej w  całym  kraju.

Nades łano  z o b w o d u  żółkiewskiego au ten tyczne  tą 
razą dow ody  p iek ie lnego  zamiaru  w y p ra w ie n ia  rzezi. 
Karaeral rat  Maj, w  Żółkwi,  dnia 13 p. m. zwoławszy 
straż f inansową,  u łożył  odezwę do l u d u  wiejskiego,  j 
w yt łóma czoną  na rusk i  język. j

Odezwa ta naznaczyła nawet  te rm in  rzezi na 1 listo 
pada.

UctAe ly u c n u u o n u j  [ i u u  n n i l .  i  <>y. W
m ieście ,  tudzież wo w szystk ich  u r z ę ­
dach pocztowych. — Za in se ra ty  p ła ­
ci się od w iersza (d ru k ie m  p;armonl)  
za p ierw szy  ra/. po 3 kr. m. k., a za 
każdy n a s tęp u jący  po 1 )Jź kr. m. k.

R e d a k to r ; .1. DofoB*zański.

Zachęcała ona do niej lud wiejski  twierdzeniem,  że 
Polacy nie mają ani  broni ,  ani  amunicy i .

Oświadcza ła ,  że fe rwal te rya  dostarczy swym s t ron ­
n ik om  i j edne j  i drugiej .

Dnia zaś 2tt wrześn ia  lenże Karaeralrat  Maj, wezw ał  
k i lku  p o d w ła d n y c h  swoich i rzekł :

„Polacy gotują się dać czynną p o n u c  W ę g r o m .
Z u r z ę d u  podal i śmy o tern do cesarza. Od cesarza 
przyszła odpo w ie d ź ,  ażeby namawiać  Pol aków do le ­
go kroku.  Polecam p rze to ,  abyście 7, jednej  s trony,  
skianial i  Po laków do wyjścia na po m oc  \> ęgroirt, 
wciskając się pomiędzy nich i uda jąc  nawet  pa tryo-  
l ó w  polsk ich ,  z drugiej  zaś,  abyście rzucili  się p o ­
między  ch ło pó w i p rzygotowali  ich do powstania.  
I las łcm będz ie  wyjście Polaków do W ęgi er . "

Taki lo gr ób  kopie  b i u r o k r a c j a  pod nami.  Choćby 
nawet  popęd  ku tej zbrodni  nie pochodzi ł  od wyż­
szej władzy ,  choćby nadużywano tylko imie nia  m o ­
n arch y . . . . . n iebezpieczeńs two n iemnie j g r o ź n e — nie­
mniej  okropne. . . .

Rodacy!  spieszne tylko uzbrojenie  gwardyi  pieszej 
i konnej  może  nas uratować. . . .  Precz od nas do m o w e  
p o r ó ż n i e n i a , d ro b n o s tk o w e  z a w i ś c i , precz wszelka 
opieszałość i niedba ls two.  Na o b ro n ę  w ła s n ą ,  na 
o b ron ę  świę te j  ojczyzny;  odda jmy os ta tni  grosz, wszak- 
żesmy go to wi  oddać jej  życie!..,  S ta ńm y zjednoczeni ,  
zbrojni ,  z ok iem o t w ar ł em ,  wytężonemu

Lud nasz wiejski ,  owi  rodzeni ,  a w wielu mie jscach  
ob łąkani  bracia nasi,  zastanowią  się nad okropnośc ią  
zbrodni ,  do jakiej  ich podżegają.  Chwi la  je dna  t rze­
źwego na m ys łu  zatrze im z oczu b i lm o ślepoty.  Nie 
wydadzą  skry tobójcy has ła ,  widząc  nas s i l n y c h — a 
jeżeli  wydadzą. .  . Róg rozsądzi,  i g rób  dla nas w y k o ­
pany,  p oc h ło n ie  wrogów .

l ir .  G ołuc liow sk i i fa ł s z y w y  p łak a ł ce sa rsk i.

Dnia wczorajszego poprzylepinno  po narożnicach  n a ­
szego mias ta  p laka t  w d w u  językach (pa t r z  gazetę 
wczorajszą)  ziejący rzezią i m o rd a m i  — plakat  n a jo k ro ­
pniej szy,  j aki  kiedy wyląg ł  się w' szatańskich sercach 
w r o g ó w  naszych,  plaka t  podpisany wr im ie n iu  cesarza  
i j akiegoś  lam Wesenbergn .  Jak okropn e  w rażen ie  
p lakat  ów zagrażający oczywiście życie każdego,  kto 
tylko n iemoże  podciągnąć  się pod nazwę lu du  w i e j ­
skiego w y w a r ł  na umysłach  naszych,  podob nie  jak  
w r. 1840, n ie po t rz ebu je m y tego opisywać;  każdy z nas, 
kio kocha  p raw dz iw ie  na ró d  i ojczyznę — i k o m u  dla 
tego samego — dla zasłaniania je j  p ie r s iami  sw oje mi  
mi łe  życie własne  — uczuje to sam dos tatecznie  — i za- 
k ipi  obu rzeni em  aż do głębi  duszy. Co zaś najbar  
dziej nas z a s t a n o w i ł o — był to podpis  cesarza.  Jaklo 
py ta ł  każdy ,  czy po do bn a  aby sam cesarz,  mon archa  
mianujący  się ojcem l u d ó w ,  m ó g ł  te same ludy swoje 
po trącać  w  przepaść  hajdamafczyzny, — w  s r o m o tn ą  a- 
n a rch ię ,  i podżegać  że tak pow ie m y na jc iemnie jszą 
s l ronę  ich do zbrodni  n a jo kr op ni e j s ze j— w  obec l ioga 
i ludzkości  — do zbrodni  Kaima ? Nie, m ó w i o n o , lo n i e ­
pod obna  — Cesarz nie wie  nic o tern;  to pod rzu te k  
najszkaradniejszy — dzieło jego  zauszników,  tych jędz 
d w o r s k ic h ,  co od p ie rwszej  chwi l i  sw obód naszych 
now opoczę tych  grożą zgubą  te m u  dziecięciu wolnośc i
— co tyle k rw i  już  wytoczyl i  z j ego p ie r s i ,  tyle ran 
zadali j ego  sercu.  I zaprawdę ,  nie my ln ie  m ów io n o ;
— ins tyn kt  l u d u ,  to wieszcza siła j e g o ,  to pro rok  
boży:  on przeczuł  i od ga dł  w r o g ó w  s w o i c h -4- a tymi 
w r o g a m i  są — o p rzekl eńs tw a  im wszech czasów;  
L a ż a i i s k i  i G o ł u c l i o w s k i ! — ta k ,  pan hrab ia Gołu-  
cho w sk i  — ó w  obłu dn y T a r tu f— co przed kilku d n ia m i  
jeszcze < śmia ł  Ut rzymywać w obec deputacyi  a k a d e ­
m ic k ie j ,  że jes t  Po lak iem,  i że pragn ie  dobr a  kra ju!  
Nie ma  co m ó w ić  panie hr a b io ,  p iękny lo pat ryotyzin
—  c u dna  polakerya.  Toż to z p a t ry o ty z m u  [ r t roskl i ­
wośc i  o dobro  kra ju  kazałeś p laka t  ó w  przysłany ei,  
j ak  sam wyznałeś deputacyi  w y d z ia łu  m i e j s k i e g o  —  
nieurzędow nie  lecz tylko p r y w a t n i e  od szanownego 
kolegi  twego L a ż a ń sk ie g o — przełożyć  n a t y c h m i a s t  na 
język polsk i ,  rozesłać kre i sh auptm ancin  i p r z e d r u k o ­
wać w  gazecie lw o w s k i e j ,  by rozżegnąć n ienawiść  
ludu wiejsk iego ku  szlachcie i po wt ó rz yć  k rw aw y  
d ra m a t  z r. 1846? Miałżeś panie hr ab io  p ra w o  ze s w e ­
go s tanowisk a  jako urzędnik  akt  n ieu rzędowy,  n ie ­
ko ns ty tuc yjn y ,  bo kon t rasygnowany tylko przez j e ­
dnego  byłego minis t ra,  a p rze to p ew n ie  s fałszowany



a mo że  na wet  przez ciebie samego,  pod awać  do p u ­
bl icznej  w iad omo śc i  i polecać k r e i s h a u p t m a n o m  za­
s tosowanie  się do n iego?  O p iękni e ,  za p ra w d ę ,  p ię ­
knie po jmujesz  hr ab io  miłość ojczyzny. Lecz szkara­
dnie cię złapano — na gorącym uczynku jeszcze— i zm u ­
szono powagą  lud u  do zeznania tak ważnego,  k tóre  
pe w n ie  ostatni  cios zada twej ob łudz ie  i dowiedz ie  na 
zawsze jaka twoja poczciwość.  Poj mujemy p. h r a b io  , że 
cię to wie le ko sz to w a ło ,  po j mu jemy  dla czegoś n i e ­
ch cia ł pokazać się depufacyi  wj  działu na p ie rwsze  
w ezw an ie  zasłaniając się uro jo ne m  s t rzykaniem w  u 
szach — po jm uj em y  twój gn iew obrażonej  dum y  s ło­
w a m i  p lebe juszów — lecz nie p o jm u je m y  tego zacny 
l i r ah i o ,  jak mog łeś  śmiałe wys tą p ie n ie  obywate la  
M a l i s z a  przec iw tobie  w  lak ważnej  sp rawie  nazwać 
nocnym  napadem na prześwie tną  osobę  twoją,  Więc  
to się zwie n a p a d e m ,  gdy zastępca l u d u , k tórego s ł u ­
gą jestes jako  u r z ę d n ik ,  w imieniu  tego l u d u ,  żąda 
od ciebie odpowiedz ia lnośc i  za zamach na życie i bez- 
p ieezeńs two publ iczne  m i l i o n ó w ?  Tak jest panie h r a ­
bio - po wt a rz am y  ci s łowami  szanownego rodaka  na­
szego Malisza: za wszelkie na s tęps twa  tej fałszywej o- 
dezwy ce sa rz a , odpowiesz  g łową tw oj ą ,  jeżel i  sam 
na tychmias t  s tanowczo im niezapobieżesz.  Dałeś 
w p r a w d z i e  depulacyom,  akademickie j  i wydzia łu  m i e j ­
skiego słow-o że to uczynisz,  lecz m y ,  nieufając zdr a ­
d l i wym  o b i e tn ic o m ,  żądamy nie s low tutaj  — lecz 
czynu ! . , . .

P o s ied zen ie  Rady centralnej z d. 2 0 .  pa/.dz.
P rzew odniczy  t/r.r. Butoicsdii.

l tuebenbauer  zawiadamia ,  że dzisiejsze posiedzenie 
jest  tylko de ba to m  nad reorganizacyą  Rady p o ś w i ę ­
cone,  i że w tym względz ie  zg romadzeni  de legowani  
z o b w o d ó w  now y  wniose k  uczynil i ,  za k tór ym  i w y ­
dział  k ie ru jący  się oświadcza.  — Wezwany ob. Ur­
bańsk i  de legowany z Przemyśla  odczytuje  tenże wnio-  
spk, składający się z 3ch p u n k t ó w :

1) Aby Rada na ro d o w a  cenlr.  po mn ożona  przez d e ­
lega tów  o b w o d o w y c h ,  po 2ch z każdego  o h w o d u  u- 
znała się zewnętrznie  z reorganizowaną .

2) Abj  wydzia ł  kierujący składał  się z prezesa Rady 
cenlr .  i ośmiu  cz łonków z g łosem s tanowczym , m i ę ­
dzy k tó ry mi  cz terech de lega tów  z różnych o b w o d ó w  
zasiadać będzie.

3) Aby komisya do przejrzenia s ta tu tó w  Rady n a ­
rodow ej  centr.  była wyznaczona,  k tóraby  prz eglądną­
wszy la kow e niezwłocznie swe czynności  Radzie cen ­
t ralne j  do po tw ie rdzenia  pized łożyła .

Po przeczytaniu zabiera głos
Ksiądz Daicidowicz , sprzec iwia się tem u w-niosko- 

wi,  gdyż widz i w nim kongres  d o m o w y  tylko pod  
inną fo rm ą ;  a że ta m te m u  wniosk owi  się sprzeciwiał ,  
wię c  pozostaje sobie w ie rn ym  w tym względzie.

Piotr WąHicmsIti  zbija swego poprzednika ,  wyświeca 
n ieporozumienie  i popiera  wniosek.

W iśniewski Wiktor, w iosi, aby odczytać mani fes t  ce­
sarski  z a. tyk października  w O ło m u ń c u  wydany.

Kilku  cz łonków żąda g łosowania  — ki lku popiera  
wniose k  Wiśniewskiego .

Kazimierz Krasirhi j ako  de legowany  obw. b o c h e ń ­
skiego prosi  o odczytanie wniosku  co do reorganiza-  
cyi Rady centr .  na zgromadzeniu  w Bochni  u c h w a l o ­
nego.

Sekretarz  odczytuje  ten w n i o s e k ,  aby Rada  cen t r  
składała się z dwócli  de l ega tów  każdej Rady o b w o d o ­
wej  , a zatem z l iczby 40 (łącznie z Krako we m)  
dzL istniejąca Rada  mia ła  pr aw o dobrać  do sk ładu  
w  len sposób organizującej  się Rady centr. ,  czy z gr o ­
na swego lub jak i chkol wiek  ko rp o ra cy i ,  cz łonków 
dwudzies tu .  Tym sposobem składa łaby się Rada  cen­
tra lna z 00 członków.  — Gdy p ie rwsza  część lego w n i o ­
sku zawiera się w  Iszym pu nkci e  wniosku  przez I li­
bańsk iego  odczytanego,  a d rugie j  części nikt  nie popar ł ,  
p rzys t ąp ion o  do g łosowania  nad każdym p un kt em  
powyższego  w n io sk u  osobno.

Pie rwszy  p u n k t  przyjęto jednogłośn ie .
Nad d ru g im  p u n k t e m  zaczęto debatować.
J. K. Podotecki w nos i  poprawkę ,  aby ograniczenie  

takiego w yb ie ran ia  c z ło nk ów  wydzia łu kierującego 
tylko na len raz było p rzy ję te ,  na przyszłość zaś bez 
tego ograniczenia był  wydzia ł  k ie ru jący  wybierany.

Piotr Wneitcw-sh i  sprzec iwia  się t e m u ,  i wykazuje  
po t rzebę ,  aby w  ^  ydziale k ie ru jącym także reprezen­
tanci  o b w o d ó w  w równe j  l iczbie miel i  udział .

Mito.slawnki popiera  p o p r a w k ę  Podoleckiego ,  u t r zy­
mując ,  że t aka w a  wypływa z zasady równośc i ,  od k t ó ­
rej  nie p o w in n iś m y  ods tępować.

Wasilewódri P io tr  zbija zdanie \ \  i tos ławskiego ,  że 
tak im w y b o re m  nie o d s tę pu je  się od zasady, a życze­
n iom o b w o d ó w  zadosyć c!ę czym,

l luebenbauer  wyświeca  jas no  i oznacza nieporo*1 
zumienia ,  jakie co do p u n k t u  d r u g i e g o ,  a p o p r a w k ą

wnie s io ną ,  między  m ó w c a m i  zachodzą;  orzekłszy czyn­
nośc i  w ydzi a łu  kieru jącego  i p o t r z e b ę ,  aby w  t ako ­
w y m  i de legaci  z o b w o d ó w  w  p o ło w ie  z a s i a d a l i , z 
właśc iwą  j e m u  w y m o w ą  pop ie ra  p u n k t  drugi  w n io ­
s k u . — Pi o t r  Was i lewski  doda ł  jeszcze kilka s ł ó w ,  że 
tak im w y b o r e m  wydzia łu k i e r u j ą c e g o , usunie  się i 
n ieu fność ,  jeżeli  się lakowa w  n ie k t ó ry ch  obw o d ach  
pojawiła.

Poczem przys tąp iono  uo g loso wania  nad p u n k te m  
dr ug im  i poprawką .

Za p u n k te m  d r u g i m  bez p o p r a w k i  g łosowało  35 — 
z p o p r a w k ą  13.

Trzeni  p u n k t  przyjęto jednogłośn ie .
Tylko 'odczytano  (!) manifest  cesarski w  O ł o m u ń ­

cu 15. paźdz ie rn ika  1848 wydany.  )
Menkez zabiera głos i zapytu je ,  z w ie lu  izłonków 

ma się składać komisya  trzecim p u n k ie m  przyjęta ! 
Zgodzono się, aby się składał  z 3, i aby prezydujący 
lakową wyznaczył .

Prezydujący wyznaczył :  W ła dys ła w a  Riesiadeckiego,  
W ojc ie cha  L rbańsk iego  i Jana  Macliowicza. 1 . ■

Poczcm przys tąp iono  do uzupełn ien ia  Wyd z ia łu  k ie1 
ru jącego w myśl  p u n k tu  drugiego.

Sekre ta rz zawiadamia  , że Wydzia ł  k ie ru jący  na t e ­
raz składa się z Alexandra P a lo w s k ie g o ,  Albina  Rue 
b e n b a u e r a ,  Oswalda  Menkesa i Mieczysława Darow-- 
skiego,  gdyż reszta członków wyjecha ła  w  interesach  
publ icznych.

Prezydujący zawezwał  zg romadzen ie ,  aby każdy n a ­
p isa ł  5 kandydatów,  między k tó re m i  jeden  z dawnycl i  
członków Rady,  a czterech z pomiędzy  de legowanych  
w ybie ran i  bydź mają.

Z przeds ięwzię tego  obliczenia g io sów okazało się, 
że z pomiędzy  c z ło nkw W Rady:  P i o t r  Was i lewski ,  z p o ­
m iędzy  de le gow any ch:  Marceli Żuk S la rzewsk i ,  W o j ­
ciech Urbański ,  Karol  Janko i Marcel i  Rogdanowicz.  
na jwięcej  g łosów miel i .  Ody alol i  Karol  Janko prosi ł  
o uwoln ie n ie ,  w s tą p i ł  na jego  mie jsce  Adam. S i e d m io ­
grodzki .

Tak tedy zakończyła się ow a  kwes lya reo rga niz a­
cyjna, k tóra  już i s a m e j  Radzie zaczęła być  uciążl iwą,  
bo wie le  czasu zabierającą.

Sądzimy, że z robimy przys ługę naszym a b o n a m e n ­
tom,  podając im nas tępujące nazwiska de legowanych  
z o b w o d ó w ,  w  Radzie zasiadających:

Z S a m b o ra :  Józef Dobrzęcki ,  Marcel i  Rogdanowicz .
Z Przemyśla:  Karol  Janko,  Wojc iech  Urbański.
Z  H r x e i .a u  *. K o n s t a n t y  M a t c z y ń s k i  , ‘ S z c z ę s n y  P o r a -

• - -  -  -  - i

dowski .
Z Kołomyi: Józef Zawadzki.
Z Bochni :  Adam Siedmiogrodzki,  Kazim. Krasicki.
Z T a r n o w a :  Maryan Sroczyński .
Z Jasła-  Machowicz  Jan, Chłędo wsk i  Otto.
Z Sącza:  W i k t o r  Rerski,  Marceli  óuk Skarzewski .
Z T a rn o p o la :  Kaz. Grocholski ,  Zenon Pogłodowski .
Ze S t ry ja :  b o ro w s k i  Teodor ,  Jezierski  Michał-
Z Ż ó łk w i :  F ry dbe rg  Adolf, Łomnicki .  Zas tępcy:  

Polanowski  Stanis ław,  A b a n c o u r l  Ksawery.
Ze Złoczowa:  Chwal ibóg  Jan, Podulecki  Jan.
Z Z a le s z c z y k :  Kozicki Fdw-., W y b r a n o w s k i  Celestyn.
Ze S t a n i s ł a w o w a ’ P r z y s i e c k i  Marian.
Ze L w o w a :  Łążyński  T e o d o r .
Z W a d o w i c :  Smia łowski  F e b x ,  Cięglewicz Kasper.
Z Sanoka Brześciański  Sylwery .  t
Z Rzeszowa nie przybył  n i k t , gdyż tamtejsza Ruda 

właśnie  o tej porze reorgan izu je  się.

—  Z  P o z n a n i a .  —  !

Dziś wypuszczono na wolność  hrolowekiego.

A U S  T K Y A.
t

Z  Wiednia 17. rano.  Gazety lw ow ski e  dochodzą  nas 
tu bardzo  poźno ledwie  z 9. ,  10.i 11. Paźdz ie rnika  d o ­
p ie ro  wczoraj  odebral iśmy.  Pocieszne wrażenie  z robi ły 
w k lubie  po lsk im ar tykuły  k ierujące gazety po w sz e ­
chnej  o Słowiańszczyznie.

One wyraźnie zapowiada ją  z Aus l ry i  m o n a rc h ię  s ło ­
wiańską ,  w  tej chwili ,  kiedy pokazało s ię ,  że r u c h u  
s łowiańsk iego  i nie było.  Nam się tu zda je ,  że re- 
da k ło ro w ie  gazety powszechnej  są to dzieci, k tóre  się 
w  pol i tykę  bawią .  Ciągle prawią  o jakichś rozmai tych  
s t anowiskach  demokracyi ,  o s tanowisku,  j ak ie  ich de- 
molt racya za jmuje ,  a do tąd  n ikt  nie z g a d n ie ,  jakie 
to jes t  s tanowisko.  Chw-alili poli tykę,  czeską. — Oto 
mają  d 1 siaj rezultaty tej poli tyki .  W  ogóle gazeta 
pow szechna  zgadza się z czarnożół lą pr aw ą s t roną  k u ­
bek w  kubek .  Mówi, że jest  su m ie n n ą ,  spokojną  de- 
mok racyą  w  tej chwi l i ,  kiedy zożpoczęta r ew olu eya  
szybkim idzie krokiem do ostatecznego rozwiązania 
wszystkich  L w c s l y i , czyli inaczej mó wi ąc  gazeta ta

*) Co za obujglnośe, godna po lepienia ,  lej to Rady N arodowej,  k tó ­
ra m a  w łaśn ie  czuw ań  nad  b e z p ie c z e ń s tw e m  kra ju  i kiero 
Wać s p ra w ą  p u b l i c z n ą ! ! !

j es t  reakcyą  z przekonania,  nie wiedząc o tern, że jest  
reakcyą.  Rużnica  z czeską par tyą  w  tem tylko zacno- 
dzi ,  że czarno-żół la  s t rona p rawa czeska b r o n i  tych 
przewrotnośc i ,  *) a nasi r e da k lo row ie  gazety z dzie- 
c inności  dobroduszne j  z apew ne ,  bo meko ns ekweneya  
w  tych zasadach,  chwian ie  się co chwi la ,  co chwi la  
zdania w p ro s t  przeciwne,  świadczą o tern. — Lecz 
w racam  do w y p a d k ó w  w ie deńs ki ch ,  wczoraj  obawa 
była powszechna  vr W iedni u ,  iż Węgrzy  nie p rz y b y w a ­
ją; ale przybędą . Dopiero  wczoraj  wieczór  przyszła d e ­
pesza do wydzia łu ,  iż is totnie w  liczbie 45 tysięcy 
nadchodzą .  Dzisiaj tą wiadomośc ią wszystko ożywione.  
Wszys tko  idzie do ob ozu ,  który Bem założył w  Bel­
wederze.  ' J u t r o  lub poza ju l ro  przyjdzie do bi twy.  
Wczora j  i dzisiaj uchwal i ł  sejm pr aw o marcyalne ,  bez 
k . ó t ego  nie można  było dyscypl iny zaprowadzić  w  r u ­
chomej  gwardyi .  P r a w e m  tem z ruchom ej  gwardyi  
zrobionf) wojsko,  i uznano,  że W ie d e ń  w  obec wojsk 
aust ryackich  jest  w- stanie w o j e n n y m ,  że wojska te 
j ako  nieprzyjaciół  uważa.  W wydzia le  wn ió s ł  (o Sfo- 
bn iek i ,  a wydzia ł  długo  -się wahał .  ■— Wszyscy w ą t ­
pili ,  aby to izba przyjęła.  Tymczasem inaczej się s ta ­
ło , izba przyjęła ‘ jednogłośn ie  ; cen t ru m gło so w a­
ło za leni p r awem  z po wodó w,  że i na p o r w a m ę  się 
na własność  i osoby p ra w y  wojenne  rozciągnięto.  O d e ­
b ra no  odpowiedź  cesarza na adres  o kongresie narodów- 
w plakacie.  Odpowiedź  ta j est  obosieczna.  WTydział 
se jmowy wn ió s ł  z n ie j ,  że cesarz pochwala  kroki  se j ­
mu,  przeto sejm i na-'dal na tej d rodze  zapobieganie  
anarch i i  pos tępo wać  ma, i w  skutek  tego wn iós ł  wc zo ­
raj p r aw o  marcya lne ,  a dzisiaj d rugi  adres  do cesa­
rza, aby kazał  cofnąc się z niższej Aus l ry i  wszys tkim 
wojs kom  aust ryackim.  Wrydział  se jmo wy  oświadcza 
w  tym adresie,  iż w  W ie d n iu  jest  spokój i porządek 
Jedynie  zbliżające się wojska niosą żywioły anarchi i .  
Sejm więc żąda ostatecznej  stanowczej  odpowiedz i  od 
cesarza. Izba przyjęła len wniosek  w y dz ia łu ,  i p o p o ­
łu d n iu  będz ie  len adres  przeczytany i przesłany przez 
k ur je ra  do deputacyi  se jmowej  bawiącej  w O łomuńcu.  
Widz ic ie  więc,  j ak  rzeczy idą do coraz wyraźniejszych 
rezu l tatów,  że r ew olu eya  w  sejmie samym po su w a  
się coraz dalej  i dalej. Dzisiejszego dnia przybyła  lu  
depu tac ya  lewej  s t rony se jmu f ranklur t sk iego  z o ś w ia d ­
czeniami dla ludnośc i  wiedeńskie j  i sejmu. Że w  tej 
de putacyi  są naczolnicy lew-ej, Blurn ,  F r o b e l ,  l la rt -  
mann,  więc wnoszę , ze przybycie ich  tutaj  j est  w ie l ­
kiej w-agi, i nada r u c h o w i  tu te j szemu s tanowczą  dą­
żność W i ę k s z o ś ć  s e j m u  przyjęła adres  lew7ej frmlk- 
fur ickiej  s i lncnii  oklaskami , c en t r um  milczało.  Tau- 
senau,  naczelnik cent ra lnego  ko m i t e tu  dem okra ty czne ­
go W W i e d n i u  jes t  w  obozie węgiersk im.  Lewa franK- 
furcka opuści  p o d ob no  Fr ankfur t ,  i przenies ie  się t u ­
t a j , skoro ru c h  tutejszy więcej  się zdeklaruje.  K oń­
czę tern, że to początek jest  ogromne j  r ewolu cy i  n a ­
rodów-, k tóra  w tedy  tylko na jak iś  czas ułożyłaby się, 
gdyby cesarz na wszys tko zezwol i ł ;  lecz że (o nie na 
stąpi,  j e s t  więcej  jak pewna.  Trzcbaby,  aby dz iennik i  
l w ow sk ie  tę zbliżającą się chwi lę  na ro dow i  wyjaśnić,  
na ió d  do blizkicii w y p a d k ó w  przygotować  umia ły.  
W  tej chwi l i  właśn ie  w-padla mi do rąk gazeta p o ­
wszechna  z dnia 12. Października,  i zgorszyła mię  nie 
pom ału .  W  chwi lac h  jak  obecna ,  to nędzne  p o l e m i ­
zowanie  o rzeczy, k tórej  piszący ani  rozumia ł .  Jeżeli  
i s totnie  takie zdanie jes t  obecnie  w Radzie n a r o d o ­
wej.  k tó re  przytoczył  w  głosie jak i m ś  pan r e d a k to r  
gazety powszechnej ,  toć Rada  n a rodow a  widz i  d o k ł a ­
dnie po łożenie  kraju,  b liskie  w-ypadki, widz i ,  że nam 
potrzebna,  nie rewolueya  o by t  Polski,  lecz r ew olu eya  
p rzec iw  reakcyi  dokonana  pod  k i e ru n k ie m  i ostoną  
se jm u w ie deńs k ie go ;  rewolueya ,  j aką  dok ona no w  Sty- 
ryi,  w Karynty, ,  i ze na jwiększem zadaniem m ę ż ó w  
kie ru jących  tą r e w o l u c j ą  by było nie posunąu 
tej rewo luc yi  do p u n k t u ,  w- k tó rym  w obecnych 
s t osu nkach  s tałaby się zgubną dla n a s , — do waikj o 
Polskę.

Z  Wiednia 17. Października .  Nieustający komi te t  
bezpieczeństwa uzna ł  za pot rzebę ,  wydać  dla gwardyi  
r uc ho m ej  pr aw o dyscypl inarne ,  k tóre,  se jmowi  przed  
łożone  sankcyę w całości otrzymało.  Po je d y n ­
cze p u n k ta  p r a w a  tego podajemy  czyte ln ikom naszym

1) Każdy w szeregi ruchome j  gwardyi  wiedeńskie  
ws tępujący  złoży przys ięgę ,  p r a w  ludu  i k o n s t y t u ­
cyjnego t r on u  bronie,  a rozkazom dowódzcy  gwardy i  
na ro dow e j  be zw aru nkow o  podlegać  będz ie ;

2) P r a w u  woj enn em u  po d p ad a  każdy, coby
a) rozkazów prze łożonych  sw-oich nic s łu cha ł ,  albo 

naw-et opierać  się im odważył .
b) bez rozkazu lub  zezwolenia s tanowisko  swoje 

przed nieprzyjac ielem opuścił .
3) Rów nie  po dpada  p r a w u  w-ojennemu każdy, k t ó -

: *) H aw liczek  wygłasza  zawsze zasa d ę .  Lepiej  t rochę  reakcy i ,  by 
le tylko narodowość^ tem  podnieść



ry s tanie się w in n y m  g w a ł to w ne go  w tar gn ięc i a  do 
pomieszkania ,  albo gwa ł tó w,  ja k ic h  na osobach lub 
rzeczach,  ra b u n k u  i t. d. z b ronią  w  r ęku  się dopuści .

4) Każdy przełożony,  k tóry nie wykon a  na tychmiast  
o lrzymanych  rozkazów,  podpada  karze kasacyi, gdyby 
zaś p ope łn i ł  to przed  n ieprzyjac ie lem,  s ławiony  b ę ­
dzie przed sąd wojenny.

5) Wszys tk ie  niniejsze przekroczenia lak w służbie,  
j ak  i p o  za nią zostawia się do ukaran ia  komendai . -  
tom ko rp usó w.

G) Naczelny dowódzca  gwardyi  narodowej ,  j ako  też 
pojedynczy  kome nda nc i  k o r p u s ó w ,  są odpowiedzialny-  
ma za dokła dne  wype łn ian ie  niniejszych przepisów.

■60.000 W ę g r ó w  między  nimi  Koszul stoją dziś już 
w  F schamend.  50.000 gwardy i  ru cho m ej  zajmuje dziś 
obóz  w  Belwederze.  Jenera ł  Hem dowodzi  pie rwszą  
l inią bojową.  Z największą pewnością  oczekiwać na­
leży w tych dniach stanowczej  Łotwy pod  m u ra m i  
W ie dn ia .

20 c e m a r o w  p r o c h u  przysłal i  już  W ęg rzy  mie sz kań ­
com W i e d n i a ,  a 2 mi l iony  os trych  ładunków'  mają 
dziś nadesłać.  Także wiozą W ę g r y  znaczny zapas ży­
wności .  której  brnl w * rólce w solicy czuć by się dał. 
Jelaczyc b o w ie m  przeciąt  z swej  s t rony wszelki  d o ­
wóz  Messenhauser energ iczn ie  pos tępu je  i posiada 
zaufanie Wiedeńczyków'  v. wysokim s topniu.  Wczora j  
przes ła ł  do Auersperga  i Jelaczyca no tę ,  w  które j za­
py tu j e  się pierwszego,  czy a rmia jego te same ma  ce­
le i komb inacye  co k r o a c k a ,  a zatem czyli wspóln ie  
z tą d z i a ł a ć  zamyśla;  d rugiego  zaś w z y w a ,  aby zanie­
chawszy wszelkich k r o k ó w  nieprzy jac ie lskich ,  j akich 
się już  przec iw Wied n io wi  i okol icom do p u śc i ł ,  do 
kroacyi  się wynos i ł ,  j e / e h  nie chce,  aoy m u  szable 
w ie deńs ki e  drogę  lam wskazały.  Na to Jelaczyc dał  
następującą  us tną  odp ow iedź :  „Powiedz  pan (Aigner ) 
s w e m u  dowódzcy,  że się ban nie wda je  w  żadne roz- 
howmry ani  w  rozbieranie d ługiej  j ego  noty,  k tóra  
n a w e t  groźne  zawiera us l ępy;  pow iedz  m u  pan także, 
że, jeżeli  on porządek  i spokój w  mieście przywróc ić  
zamyśla,  no ta  dz ies ięc iowierszowa w  tej mierze w y ­
starczy do skłoniania  bana do przyjścia m u  w  pomoc.

Na dowód,  jak  zastanowienia  godny pos t ęp  w  ży­
ciu po l i tycznem lud wiedeński  zrobi ł ,  i j ak  wr odz ony 
m u  zdrowy rozsądek an na chw i lę  go nie opuszcza, 
n iechaj  służy ta okol iczność , że te legrafem przes łana 
odpowiedź  cesarza na adres depulacyi  se jmowej  do 
serca lu d u  wiedeńsk iego  nie trafiła, p rzec iwnie  dziel* 
ny  lud ten u t rzymuje ,  że i tą razą cesarz próżne  ty l ­
k o  wyrzekł  s łowa,  obieca ł  gruszki  na wierzoie.  D la ­
tego nie obzierając się wcale na czcze slow’a cesarza 
lud domaga  się gwał tem,  a b y ' g o  przec iw Jelaczycowi 
prowauzono.

Ws*yst-kim kupcom w  W i e d n i u  dano rozkaz,  aby 
wszelkie zapasy p ro c h u  i salel ry dowodzcy gwardyi  
na ro do we j  oddali .

Windischgi i i t z  stoi  w  Kres. Siłę j ego podają na
30.000 Między V> o l ker sd or f  i S ta inc rsdo r f  rob ią  k w a ­
tery dla tych s łuża lców despotyzmu.  Wszys tk ie  domy 
kołei  żelaznej,  s trażnice i dw orce  m oc nym i  oddz ia ła ­
m i  wojska jego obs adzono,  aby iym sposobem  t rans­
p o r to w a n ie  żołnierzy koleją mo ż l iw em  zrobić.

Popołudnia .  Wszys tko  gotuje  się do zbliżającej się 
walki .  Na wszystkich pos te ru nk ach  palą się wesoło 
ognie ,  ogrzewające  rozs tawione  w edety  i czaty, O ile 
dowódzca  gwardyi  na zaufan iu  u lu du  zyskuje,  o t y ł e  
t rac i  go sejm w7ahan iem i p ó ł ś ro d k a m i  swojemi .  Lu d  
domaga  się bi twy,  a sejm baw'i się w  adresy  i depu-  
tacye. W prawdzie/,  szczęk pa łaszów w ęgie rsk ich  o b u ­
dził  pa n ó w  radny ch  z uśp ie n ia ,  bo ostatni  adres  do 
cesarza inaczej j u ż ,  j ak  poprzedni e  napisany.  Żądają 
w  n im,  aby cesarz wojska  z okol ic W i e d n i a  odwoła ł ,  
i tyle tylko zostawił ,  ile koniecznie na s łużbę  w m i e ­
ście po l rzeba ,  dalej ,  aby wojsko  na ty chm ias t  złożyło 
przysięgę  na wszelkie do tąd  nadane  swobody.

WieEefi, 13  paźdz .  Duch  ludnośc i  tutejszej uirzy 
m u j e  się c iągle ;  ch łopi  ze wszech  s t ron  przesyłają 
p ien iądze  i to dosc znaczne su my  od całych grom ad 
na  u t rzyman ie  legii akademickiej  i gwardyi .  Sejm 
radzi  w tej chwi l i  nad  a d r e s e m ,  (pa trz wyże j ) ;  o 
i n t e r w e n c j i  a rcyksięcia Jana także myślą.  Deputacya  
se jm owa  powróc i ł a  z Ołomuńca .  Prócz odpowied z i  
ju ż  te legrafem ogłoszonej ,  nic nie przywiozła.  Cesarz 
tę  od po w ie dz  wyciągną ł  z kieszeni i przeczytawszy ją, 
odszedł  do swych pokojów'.  Franc iszek Karol  zape­
wnia ł ,  ,.że cośmy da l i ,  to poczciwie dot rzymamy,  Ij, 
swobody."  D e pu to w any  S l u r m ,  który przedwczoraj  
p o w r a c a ł  ze Slyryi  by ł  wzięty w  n i ew ol ę  przez w o j ­
sko Jelaczyca i mus i a ł  znosie największe  g ru bia ńs tw a  
ze s t rony  of icerów,  k tórzy cz łonków se jm u  nazywal i  
bandy tami  i odgraża li  się p rzećwiczeniem ich po w e j ­
ściu do Wiednia .  Dziś rano  przed 8mą godziną o d ­
była  się na Si. Makser-Linie  k ano nada  dość żwawa,  
bo  przeszło 40 wys t rza łów pudło.  Kroaci b o w i e m  w y ­

toczyli  dz ia ła ,  też po d  r.osem gwardyi  stojącej  na 
szańcach, zaczęli się okopywać  w  swej pozycyi.  Gwar-  
dya to widz ąc ,  zaczęła dawać  ogień dz ia łowy i zde­
m o nt ow aw sz y  Kroa tom działo,  zmusiła ich do ucie 
czki. Rannych  ze s t rony  gwardyi  niema nic. Kroaci 
dali  więcej  wys t rza łów  niż gwardya.

Na wczorajszeni  posiedzeniu wieczornem d e ba to w a­
no nad adresem demokra tycznego k l u b u  damskiego ,  
w  k tó rym  amazonki wiedeńskie  domagają  się o sp ie ­
szne organizowanie  landsz lurm u.  Ale sejm nasz n ie ­
grzeczny naw et  dla dam, na wniosek  Szuselki,  k t ó r e ­
go w sp ie r a ł  Borosz,  nie uzna ł  konieczności  lub na­
w e t  po trzeby  pospol i tego  ruszenia,  a więc  prośba  dam 
została odrzuconą ,  chociaż chłopi  z okolic W ie dn ia  
us i lnie  o to prosi l i .  Uchwała  ta obruszyła  bardzo 
mieszkańców W ie d n ia  przec iw sejmowi,  a szczególnie 
przec iw Szuselce,  k tóry już kilka razy nienaj lepiej  się 
spisał.  On to także był  przyczyną,  że S ie rakowskiego  
wniosek ,  aby wszystk ich  g u b e r n a t o r ó w ,  którzy pro-  
klamacyi s e jm ow ych nie ogłaszają,  za zdra jców ogł o­
sić, upadł ;  zarzuci ł  bowiem,  że na to po t rzeba  władz  
wykonawczych ,  a tych n iema teraz. Szaszkiewicz 
w n ió s ł ,  aby złożyć komisyą  dla rozstrzygnienia  sp o­
rów  o grunt a  w  Galicy i.

Sejm k a ry n ty i  przysłał  adres  pochwalny  do se jmu 
wiedeńskiego  Czarnożół le  gniazdo Baden spotkała 
daw no  zasłużona kara.  Jelaczyc gospodaru je  lam nie- 
l ada ,  nałożył  na mias to  konlryt iucyą 10,000 bo c h e n ­
k ó w  chleba,  50 w oł ów ,  200 wia de r  w in a  j po t r zebną  
ilość owsa.  A jednak  jeszcze piękne  d am y  tamtejsze 
złożyły sk ładkę  dla „b iednych  Kroa tow."

Telegraficzna depesza z G łoiiiunea do r io r isd o r f .
D e p u to w a n y  se jmu h s c i fe r  ao n ieus ta jącego w y ­

działu wysokiego sejmu
„Wczora j  o 6Lej godzinie 3C m in u t  wieczór  było 

posłuchanie .  Jego c mość  da ł  deputacyi  następującą  
o dp ow ie dź :  „Z doręczonego mi adresu  sejmu,  widzę  
z u p o d o b a n i e m ,  ze tenże  dobro  ogólne  wszystkich  
ludów'  aust ryackiego cesars twa ma na oku,  dla lego 
s tarania se jm u ,  działać przec iwko groźnej  anarch i i  
otrzym ają  moje zu]>etne uznanie.  Ja z mojej  s t rony  
wszystko poświęcę , aby tak potrzebny  spokoj  i bez­
p ieczeństwo w g łównym mieście przywróc ić i konsty-  
tu jącemu se jm ow i  dać m o ż l i w ą  rękojmię  dla dalszych 
szych jego  n ieprzeszkouzonych  o b 'a d  “

O b w i e s z c z e n i e .

Rozszerzam mój’ rozkaz względem pe łn ien ia  s łużby 
s ławnego pana je ne ra ła  Bema  w  len sp o só b ,  iz m u  
nadzór  i o rganizacyę  obrony  wszystkich  l inii  o p e r a ­
cyjnych i w a ł ó w  zewnętrznych  miasta z n ieogran i -  
czonem p e łn om ocni c tw em  poruczam.  P. j ene ra ł  roz­
sławia  dz ia ła ,  nakazuje wzmocnie n ie  lub  zmnie jsze­
nie bateryi ,  on zajmuje się urządzeniem w  B e lw e d e ­
rze i ogrodz ie  Szwarcenberga,  ob ozu  dla gwardyi  r u ­
chomej  przeznaczonego.  Rozporządzenia  jego  zupe ł ­
nie a zupełn ie  zgadzają się z s l ra lcg icznemi  p lanami  
mojemi .  Opieszałe wykonanie  m ą d ry c h  rozkazuw p. 
j enera ła  Rema był oby  tylko ka ry go dn em  zapoznaniem 
wie lk iego  celu obr on y  stolicy. Przy najlepszym du 
chu,  j aki  wszys tk ich szefów i d o w ó d z c ó w  ożywia, j e ­
s tem prz ek onany ,  ze rozkazy jen  I lema z na jwiększą 
gor l iwośc ią  Wykonane będą.

Dowódzcy o b y d w ó c h  gwardyi konnyc h  mają z kolei
oddz iał  j ede n  po d  rozkazy p. j ene ra ła  stawiać.
In te n d a n t  ma na tychm ias t  p rzeds tawić  się p a n u  j e ­

n e ra ło w i  w  obozie.
W ie de ń ,  16 paźdz ie rnika  1848.

■iMessenhausen.

W Ę G R  Y.

Z  Pesztu JO. pardziem. Korpus  Wojc iec ha  Nugenla  
został  pod  l ianiszą na g ł ow ę p o ia ż o n y ;  n iedob i tk i  co­
fnęły się na ziemię Kroacką ,  ku  g ó ro m  Legradzkim.  
Na os ia tn iem pos ied zeniu  zgromadzenia  nar.  zapadły 
nas tępujące  u c h w a ły :  1) Aby pow ołać  wszelkie wojska 
w ig i e r s k i e  znajdujące się po za gran icami  kraju.  2) Aby 
arcyksięcia Szczepana,  ponieważ  jako  pa la tyn  i wiel-  
korządzca opuśc i ł  kraj  i koronę ,  ogłosić za wyzutego  
z lej godności .  Obrady  nad dalszem pos tępow an iem  
co do niego odłożono na później .  3) Aby wszyscy 
w Ausl ry i  znajdujący się W ęg rzy  w  przeciągu 14stu 
dni  po wró c i l i  do ojczyzny; eo się tyczy W ę g r ó w  m i e ­
szkających po za gran icami  Aus t ry i  pozos tawiono  o- 
znaczenie te r m i n u  p o w r o t u  wydziałowi.  Aus tryacki  
konsul  w  Be lgr adz i e ,  Unge>'hofer przeszedł  z 4000 S e r ­
b ó w  do z bu n to w anych  Rajców. • ( B  (i.)

\

Proklamacya armii w ę g ie rsk u j  do braci austryachicn.

„Przekraczamy gran ice  Waszego  kra ju  nie jako n ie ­
przy jac ie le,  lecz jak o  przyjaciele, i sprzymierzeńcy 
W a s i ,  p rzychodzimy  podać  b ra tn ią  d ło ń  dzielnym m ie ­
szkańcom W i e d n i a ,  k tórzy życie i mien ie  swe dla

wolnośc i  poświęca ją ,  p rzychodzimy w  celu ścigania i 
da B g zniszczenia zbójeckich ho rd  dowó dzcy  b u n t o ­
w n i k ó w ,  Jelaczyca,  k tó ry  w b r e w  wsze lkim p r a w o m  
przez ojczyznę naszą p r z e c h o d z i ł , znacząc pochód sw ój 
ogniem i mie czem ,  a k tóry  ieraz na Waszą z iemię  u- 
c iek ł ,  aby tu te same co u  nas pope łn iać  okruc i .m 
siwa. Przychodz imy w  zamiarze r a to w ani a  W i e d n i a ,  
i oswobodzenia  go od r a b u n k ó w ,  k ló rych  serdecznie 
lak łakną. P rzychodz im y do was ,  aby walczyć z (emi 
ś lepemi narzędz iami  abso lu ty zm u ,  k lo re  szydząc ze 
s łów łaskawego m o n a r c h y  naszego mł odoc ian ą  w o l ­
ność naszą w  p ie rwszym kwiecie  pr zy t łumić  chcieliby.

Dzie lny,  poczc iwy ludz ie  Aus l r y i !  Dalej do broni !  
Razem z nami  na po m oc  W i e d n i o w i ,  pięknej  stolicy 
W  aszej ,  na pomoc w ie rny m  b rac iom  naszym. Razem 
bę d z ie m y  walczyć Niemcy > W ęgr zy  za w ol noś ć ,  za 
słuszną s p raw ę  naszą. Precz z p r z e d a jn em i  s łużalcami 
k a m a r j l i !

Niech żyje kons ty tucyjna  wolność! pr aw o!  i b r a t e r ­
s t w a !  Do b i o n i !  do b ro n i !

Naprzód do W i e d n i a 1®1

W  Ł O C II Y.

Turyn 8go październ ika .  Nat iona l  savoisien pisze, że 
wszystkie wueści zgadzają s ię ,  że będz ie  wo jn a ,  clio 
ciaż zaprzestano te m u  już  wierzyć Co jesl  z tego 
wszystkiego pew nem to to, że wojska,  k tóre  się zna j ­
dują w k r a j u ,  odebra ły  rozkaz do marszu  bezzwłocz­
nego ku granicy. Powiada ją  nawet,  że ma być formo 
wany na tychmias t  ko rp us  30lysięczny gw ardyi  n a r o d o ­
wej r u e b u m e j  i zająć wybrzeża  de la Dora-Baltea.

J.a Reforme d o n o s i ,  że bezp rawia  pope łn ia ne ,p rz ez  
Aus l ry ak ów w  Włoszech  przyprowadza ją  do rozpaczy 
lud n o ść ,  k tó ra  jes t  go(ow’ą do pows tan ia  na pierwsze, 
hasło.  Komisarz  pol icyi  aus tryackiej ,  P a rm a  zBel iuny ,  
na czele 100 Kroa tów  i Tyro lczyków rozkazał  swojemu 
żo ł dac tw u rozst rzelać oh. Bresson  za to, że znaleziono 
nóż myś l .wski  przy tym nieszczęśl iwym,  k torego oca ­
lić nie zdoła ły  łzy jego  żony i dziatek.

Medyolan.  W  lem mieśc ie  znajduje się, pisze la R e ­
form,  30 tysięcy Aus l ryaków' ,  na u t rzym an ie  k tó ryc h  
nieszczęśl iwa ludn ość  miasta mus i  codz iennie płacio 
80 tysięcy złr., począwszy od Ggo sie rpnia .  Oficerowie 
tego wojska  zajęl i  mieszkania wspan ia łe  właśc ic ie lów,  
wszystko niszczą i rabuj ą  zuchwale.  P o w i a d a j ą , że 
mias to  m us i  dostarczać ich gub e rn a to ro w i ,  j e n e r a ło m  
i k o m e n d a n t o w i  wspan ia łyc h  p o j a z d ó w ,  w  k tó ry ch  
rozkoszują ze swo imi  nałożnicami . N ik o m u  nie 
w oln o  wieczorem po lOtej godzinie przechadzać się, 
b iada jeżel i  kto w późnej  porze pokaże się na u licy!  
Nie wolno  d ługo  dzwonić po kościołach,  ani ks iężom 
w y w ie ra ć  swojego w pł y w u .  S ł o w e m ,  surowość  ja k  
n a jw ięks za ;  mias to  p o d obne  do wie lk iego  c m e n t a r z a 1

N 1 E  M C E.

Z  Berlina 1S. paźdz iern ika .  Płynę ła  k r e w  b r a t e r ­
ska — a p łynęła  przez w in ę  gw ardy i  obywatelskiej .  
Wiadomo śc i  nasze wczorajsze sprawdzi ły  się, n ies tety 1 
zupełnie.  Na pol u  kepnick iem zebrało się około 150 
g ó r n i k ó w ,  i w yp ia w i ło  prze łożone mu sw o je m u  s e re ­
nadę.  Z tąd uda l i  się bez wszelkiego złego zamiaru  
lecz owszem w  ceiu uczczenia gwaruyi  także se rena­
dą do przyległej  strażnicy. Tu n iek tórzy  gwardziśc i  
odpychal i  g rub ia ńs k ie mi  s tówy a nawet  gro; ,bami n ie ­
winnych  r o b o tn ik ów .  Nakoniec  wezwała gwardya  r o ­
botników' ,  aby się rozeszli ,  a gdy ci lego samego od 
gwardy i  zażądali  i g ra de m  kamieni  na nią rzuc i l i ,  
gw ard ya  dała ognia ,  robo tn ic y  rzuci l i  się na  nią i 
odeur aną  b ro ni ą  walczyl i  z gwardyą .  Podczas lego 
s tawiano  w  poblizkich u l icach  barykady  Dopiero o 
8ej wieczór  zakończyła się ta bratobójcza  walka. Ze 
s t rony  gwardy i  po leg ł  j ed en  kap i tan ,  a major a  r a n i o ­
no ciężko. J.iczby poleg łych  jeszcze podać nie można .

Wojsk o  na około  Berl ina tworzy znaczną,  każdej  
chwi l i  do b o ju  gotowa armię.  Szczególnie a r lylerya  
jes t  nader  l iczna,  a lb o w ie m  obe jm uj e  45 bateryj  
czyli 360 dział ,  a na każde działo mają 242 naboj ów  
W  lichej mi eśc in ie ,  j ak  Zossen ,  która nie ma sp e łn a  
2000 m ie s z k a ń c ó w ,  stoją 2 baterye.  P iechota  o p a t r z o ­
na ciągle w  60 p a t r o n ó w  ostrych. Z tego wszys tk iego  
wid ać ,  lakierni  s łowami  kro i  do swoich  koc hanyc h  
Berl ińczyKÓw przemawiać  clice.

F R A N C Y l

P aryż ,  13go październ ika .  Na w nio sek  ob. H u b e r t  
Deslile względem zniesienia s tanu  oblężenia Paryża, 
j e ne ra ł  Cavaignac żądał  na pos iedzeniu zgromadze .ua  
narodowego,  ażeby ono wyznaczyło komisyę  specyalną,  
k tór aby  p o roz um ia ła  się z rządem celem rozważenia  
czy s tan ob lężenia Paryża ma być  zniesiony lub też 
nie. Zgromadzen ie  narodowe p os t anow i ł o  wyznaczyć 
tę komisyę .  Pot em  ow. Klemens  Th o m as  in te rpe lo w a ł



j ene ra ła  Cavaignac wzg lędem w i a d o m o ś c i , k tór a  się 
rozesz ła ,  że ma być u f o rm o w a n e  n o w e  m i n i s l e r y u m ;  
ale żadnej od niego stanowczej  nie o t r zymał  odp o­
wiedzi .  Nas tępnie" zgromadzenie  przys tąpi ło  do roz­
pr a w  nad p ro je k te m  konslytucyi .  Wszys tk ie  artykuły,  
rozdz ia łu  5go pro je k tu  (zobacz w  naszej gazecie ten 
pro jek t )  zostały przyjęte p r a w i e  bez dysku syi ,  wyją-, 
wszy tylko 07 art.  w zglę dem m ia now an ia  przez zgro­
ma dzen ie  n a ro dow e  wicep rezydenta  rzeczypospoli tej .  
Zgromadzenie  pos t anowi ło ,  że to m ia now ani e  nas tąpi  
na prz eds tawienie  przez prezydenta t rzech ka ndyda ­
tów,  z k tórych  władza  prawodawcza  jednego  wybierze.  
Nakoniec  wzię to  pod  rozwagę  rozdział  Otej o radz ie  
pańs twa.  Art.  OS pop rawion y:  Będzie rada pań s tw a ,  
której wiceprezydent ree e zy jm p o l i te j  je s t  de jare p re ­
zyden tem , przyjęty.  Następnie  art.  00, 70 i 17 zosLały 
przy ję te  bez żadnej zmiany.

Dziennik  Les Debats  pisze, że naczelnik władzy  wy 
konawcze j  mia ł  przyjąć dymisyę t rzech m i n i s t r ó w :  
ob. S e n a r d , Re cu r t  i Y a u i a b e l l e , a na ich miejscu 
mi ano w ać  ob ywa te l i :  D u fo u re  (dawnego minis t ra  L u ­
dwika  Fi l ipa) m in is t r em  sp ra w  wewnęt rznych ,  Vivien 
m i n i s t r e m  rob ót  p u b l i c z n y c h , i Fre s lo n  min is t r em 
oświecenia  publ icznego.

La Pa tr ie  donosi ,  że ci nowi  m in is t ro w ie  domagal i  
s ię ,  ażeby rząd zniósł  na tychmia s t  s tan oblężenia P a ­
ryża i wys ła ł  do Algery i  w ię źni ów  czerwcowych.  P o­
wiada ją  t akż e ,  że prefek t  pol icyi  ob. l )ucoux podał  
się także do dymisyi ,  a na jego mie jscu ma być m i a ­
nowany T eodor  Raynal  albo Aniony  Tho urc t .  Prefek t  
d e p a r ta m e n tu  Sekwany ob. Troar e -C haure l  mia ł  się 
także podać do dymisyi ,  a j ego  miejsce pr op o n o w an o  
exminisf  rowi Rćcur l ,  k tóry la kow e odmówił . )

Dziennik Les Debats  d o n o s i ,  że ob. l i e r r y e r , jako 
re fe ren t  ko m i t e tu  f inansów złożył zgromadzeniu  na ro­
d o w e m u  spr awozdanie  względem przyłączenia do dó br  
na ro d o w y c h  wszelkich posiadłości ,  na leżących do w y ­
pędzonego króla  Fi l ipa.  W  s p raw ozda ni u  lem ko m i te t  
f inansów p ro p o n u je  l ikwidacyą  tych d ó b r  celem sp ła ­
cenia d łu g ó w  ex-króla i przyznania mu  pozostałości ,  
k tó rą  ma zarządzać osobna  a d m i n i s t r a c j a  przez rząd 
us tanowiona .

Buch.) w ojs kotce k u  Wiochom i Szw ajcaryi.
Armia  alpejska koncen t ru je  się ciągle, a j e ne ra ł  La- 

m o r i c i e r e  uda  się w kr ó tc e  do Grenoble  w  celu in 
spekcyi tejże. Wprawdzie/ ,  cofnęła się a rmia  teraz, 
aby zająć leże zimowe, zawsze j e d n a k  got ow ą jes t  do 
marszu ,  j ak  już ta okol iczność d o w o d z i ,  że wszystkie 
prośby  of icerów o ur lop,  mi n i s te r  wojny  zwró c i ł  jen.  
O udi no t  z lą u w a g ą ,  że żadnych u r l o p ó w  udzielać 
nie można ,  a na we t  odd a len ie  się oficerów z wiedzą 
szefów na kró tk i  czas tylko o tyle zezwala s ię ,  o ile 
oficer taki w  przec iągu  24 godzin na mie jscu  swem 
z p o w r o t e m  stanąć może.

Także i na granicy szwajcarskiej  ściągają ko rp us  
nowy.

Paryż, I d  pażdz .  (z kor.).  Kryzys min is leryalna ,  k tóra  
jednyc h  cieszy a drugich  zatrważa,  wywiera jąc  zawsze 
szkodliwy w p ł y w  na g ie łdę ,  jeszcze nie przeminę ła .  
Jesl to  pr aw dz iw y t e r m o m e t r  wszyslkicli  operacyj  spe­
kulacyjnych.  Je ne ra ł  Cara ignac ,  czujący dobrze cał­
ko wi ta  swoją zawisłość od zgromadzenia  narodowego,  
chc ia ł  długo po kry wać  w e w n ę t r z n e  roz te rki  m in i s t r ów ,  
t wąt łość sk ładu rządowego.  Zamias t  mocy słabość 
— zamiast  szczerości ob łuda!  Oloz (o są skutk i  za­
wisłośc i  władzy  wykonawczej ,  w czasach r ewolu cy j ­
nych,  od wie lk ich  cial del iberu jących,  lloże nas u c h o ­
waj kiedyś od wsze lk ich zgromadzeń  narodowych,  sej­
m ó w  lub kongresów!  Wie lk ie  ciała de l iberujące  nie 
mogą  ani  same rządzić,  ani bez narażenia  na szwank 
rzeczy publ iczne j ,  t rzymać w zawisłości  władzę w y ­
konawczą , chyba w czasach zupe łn ie  spokojnych,  
w  n o rm a ln ym  stanie społeczeńs tw ; nigdy w  stanie 
wzburzenia  u m y s ł ó w ,  w s tan ie ,  że lak p o w i e m ,  go­
rączkowym,  w jak im jes t  dzisiaj Francya .

Otóż, powiadani  , kiedy jene ra ł  Cavaiguuc zaprzecza 
jak  najuroczyściej  w ie śc io m :  jakoby zamyślał  podać 
się do dymisyi  i j ak o b y  całe min is t e ryum było bl i ­
sk iem upadku.  Goudchaux,  min is t e r  skarbu,  dąsu się 
n a jw y ra ź n ie j ,  nie chce juz zasiadać ze swy mi  kolega­
m i ,  oświadcza jąc,  ze cała machina  rządowa pęknie  
w  48 godzin , i l edwo prze ledwo daje się upros ić  do 
po wr ócen ia  na swoje  miejsce w zg romadzeniu  naro-  
dowem.  T r u d n o  is totnie wiedzieć  co się dzieje po za 
ku l i sami  m i n i s l e r y a l n c m i ; to p e w n a ,  ze parcie  jest  
t akże z zewnąt rz ,  z w ew ną t r z  kraju.  Rady jene ra lne  
( d e p a r t a m en to w e )  przybierają  m ia now ic ie  groźną  p o ­
stać;  wiele z nich oburza  się przeciw j a k ie m u ś  rozpo­
rządzeniu  m in is t r a  sp ra w  w ew nę t rz nyc h ,  Senard ,  ście­
śn iającemu ich a t ryhucye .  Na wniosek  tego min is t ra  
je n e ra ł  Cavaignac uzna ł  ju ż  świezem p os t anow ie n ie m  
za n ieważne  de liberacye rady dep a r ta m en tu  de I E u re ,  
obe jmują ce  kry tykę  rządu z p o w o d u  jako by złego wy­
b o r u  p o b o r ó w  podatku.

Co w ię c e j ;  min io  ponawianych oświadczeń pos łu ­
szeńs twa  dla zgromadzenia  na rodowego i okazywanej  
chęci  piaslowmnia nada l  władzy wykonawczej ,  j e ne ra ł  
Cayaignac snin się zdradza , t. j. sam się wyd aje  ze 
swerni wewnę l rzne i i i i  n iepokojami ,  żądając n iezwłocz­
nego w y b o r u  prezydenta .  . \ ie : ir  toczne go w yb o ru !  p r o ­
szę  uważać. Ależ ten w y b ó r  nie może  nastąpić w ża­
den sposób przed u s ta n o w ie n ie m  kons tytucyi .  Cózby, 
z d rugi e j  strony,  m ia ł  p r ezyd en t  do czynienia,  gdy na­
w e t — przypuszczam — m ó g ł  byiiź i n iezwłocznie  w y ­
b r a n y ,  nie mając kons ly tucyi  do w p r o w a d z e n i a  jej 
w  w y k o n a n i e ;  wszak to w p ro w ad zen ie  jej  w  w y k o n a ­
nie nie co in n eg o ,  będzie jego  obowiązkiem i całein 
p o w ołani em .  Jeżeli  zaś taka jest  n iec ie rp l iwość  'wyj­
ścia z tego i s t o tn ie  opłakanego s tanu  tymczasowośc i ,  
bydź  m o ż e ,  iż jeszcze w  tym mies iącu stanie konsty-  
tucya,  i że w przysz łym bę dą  zarządzone w y b o ry  p r e ­
zydenta.

Zgromadzenie  n a r o d o w e  przyjęło już  rozdział  V. 
p ro je k t u  k o n s l y t u e y i : o w ładzy  irykouawczej  z nie- 
k tóremi  po p ra w k a m i .  Prezyden t  musi  mieć na j ­
mnie j  (minimum)  dw a mi l iony  głosów. ' Gdyby ża­
den z k a n dy da tó w  nie  o trzymał  tyle;  naówczas j u ż i 
nie naród  , ale • zgromadzenie  na ro d o w e  wybiera  
prezydenta  bezwzględną ,  p rostą  większośc ią  z p o ­
między  p i ęc iu  kandydatów' ,  którzy od n a ro d u  naj­
więcej  g łosów ot rzymal i .  Jest coś dz iwnie  sprzeczne­
go w  tych dwóch przepisach.  Raz zgromadzenie  bije 
czołem przed wsz echwładz t wem  ludu ,  i spuszcza się 
na wolę Roga, a p o te m  znowu s tawia  się na miejscu 
lego nie omylnego  wszechwładzcy,  i rob i  się od n ie ­
go n ie om yln ie j s zem ! Niech dosto jne  zgromadzenie  d a ­
r u j e , ' a l e  w lem jes t  gruba,  dla najpospol i tszago r o ­
z u m u  widoczna nie konsekweneya .

Teraz wię  s t ronnic twa  zaczną się na p r a w d ę  spe 
sobić do walki  e lek tora lne j ;  każde będz ie  us i łowało  
pos tawić  na czele rzeczypospoli tej ,  swego u lubieńca  — 
i w yp adek  tej walki  odgadnąć się na p rzód  z p e w n o ­
ścią nie da. Wszelako biorąc na uwagę ,  że lud fran- 
CHzki, w  masie uważany ,  nie je s t  jeszcze byna jmnie j  
przejęty d u ch em  czys to- republ ikańskim — że on przy­
po mi na  sobie zawsze z d um ą  C7.asy cesars twa — 7,e 
w zg lędu  na zewnęt rzną  w  owych czasach chwalę  i p o ­
tęgę Francyi  — biorąc to wszystko na uwagę ,  zdaje 
się, że I m d w i k  Ronapur le  pr ezydentem rzeczypospol i ­
tej na jpodobnie j  wybrany  zostanie.  Nie korzystne lo 
zapewne dla lu du  francuzkiego,  i na dwoje  o przy­
szłości rzeczypospol i tej ,  wróżące  przypuszczenia ;  ale 
innego  rob ić  nie podobna .  1*0 K u d w ik u  Bonapar te  
mogą  mieć głosy:  J .amart ine,  zawołany  durzyciel  t c h ó ­
rzów i k ró tk o w id z ó w  pol i tycznych; Cara ignac ,  m a ją ­
cy s ławę pogromcy anar ch i s t ów ;  Tliiers,  m nie many 
obrońca  zagrożonych,  j akoby własnośc i  i famili i ,  a 
rzeczywiście uo sob ion a  reakeya ;  I .edru  Roll in m a ­
jący za sobą wszystko,  co było i j es t  w ier ne  ogłoszo­
nym w  lutym, zasadom;  Armand,  Marras t  r e h a b i l i t u ­
jący się w  oczach kr ama rs lw a  swoim ods tę ps tw em  za­
sad lud ow ych  — i zapewne jeszcze w ie lu  innych.  Są to 
wszystkie,  pow iadam,  moje przypuszczenia ;  j ak  d a le ­
ce zaś są one uzasadnione,  czas najlepiej okaże.

Co do Lu dwi ka  Bonapar te p r zepo w ie dn ię  moją 
m óg łb y m  oprzeć na opinii  wyrażonej  już  przez n ie ­
k tó re  dzienniki .  La Bepubliijue m ó w i ; „Mamy n a jw ię k ­
szą poga rdę  dla in t ryg  dynastycznych wszelkich o d ­
c ien i ;  lecz gdyby imię nie mające  naszych sympatyi  
m i m o  blask chwały,  j aki  je otacza — wyszło z u rn y  
e lektoralne j,  nie dozna libyśmy ztąd ani  na chwi lę  ża­
dnej  o b a w y ;  bo — trzeba wiedz ieć o tern — lud,  w 
tym razie, nie uchyla łby  czoła przed  p r e t e n d e n te m  do 
koszary cesarskiej,  ale jedynie  pr o t es to w a łb y  silnie 
przec iw tej poniżającej  poli tyce,  k tóra  t ł um i  szlache­
tne  uczucia Fr an cy i ;  — byłoby  to uroczys te  ob ur ze ­
nie przeciw hani ebn ym  t r ak ta t om z r. 1815, k tórym  
się nasze republ ikanckie  rządy od sześciu miesięcy z 
pokorą  poddają,  zamykając sobie uszy na głos lu dów 
wyciąga jących  do nas krwią  zmazane ręce.. . ."

W y b ó r  Lu dwi ka  Bonaparte ,  p rzeczuwany jes t  m o c ­
no i w samem z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e r a .  C t i c i a n o  go 

! w c z o r a j ,  nie w i e m  czy na s e r y o  w y k l u c z y ć  o d  p r e z y d e n -
cyi, czy leż tylko zmusić do wyraźnego zrzeczenia 
się tytu łu  pr e te nd ent a  do I ronu.  W  tym celu, prócz 
wn io sku  poczc iwego i rozumnego Dcville,  — który 
b iorąc  za wskazówkę doświadczenie  i bis loryą ,  nie 
chc ia łby widzieć na czeie rzeczypospol i tej ,  żadnego 
wojsk owe go — podano parę  w n io s k ó w  w ym ie rzonych  
w p r o s t  p rzec iw  pre t endentom,  a mianowic ie  przeciw 
L u d w i k o w i  Bonaparte.

( Pokończenie nastąp i.)

M I L T A N Y  I W O Ł O S Z C  ZYZNA.

Z  Lataczu 2. października .  Pułk rosyjski  pod 
d o w ó d z tw e m  jenera ła Liedcrs zbliza się przysp ieszo­
nym m arszem ku Wołoszczyżnie.  Do Fokszen weszło
10,000 p i e c h u r ó w  7. k i lkoma kozakami,  a oczekują j e ­
szcze 4ch pułków'  konnicy.  Na dniu  27. września obsadzi ł  
j e n e r a ł  Gast fort  po przejściu granicy Fokszany  od s t r o ­
ny wołoskie j ,  gdzie na tychmias t  nastąpi ły l iczne arc- 
sztacye. Kozacy pos unęl i  się już  aż do Rymniku .  Je ­
nera ł  Lieders przybył  już  do Fokszan , gdzie na tych­
mias t  wydal  p róklamacyę  do n a ro du  W oł osk ie go ,  w 
k tórej  ogłasza ,  że ponieważ  anarch ia  rozniecona w 
skutek b u n t ó w  zagraża przyszłość kraju,  a p o s t ę p o w a ­
nie rewo lucyjnego  rządu ani odpow iada  ins ly lucyom,  
wedle  k tó ry ch  ks ięztwa  naddunajsk ie  na pods tawie  
t r a k ta tó w  mają być rządzone,  ani leż zgadza się z u s t a ­
wami  pol i tycznemi,  k tó re  one  w  skutek  t r ak ta tó w  tych 
uzyskały,  Cesarz wszech Ilosyi  po s ta now i ł  w  p o ro z u ­
m ie n iu  z Suł tan em przywróc ić  dawny porządek  r z e ­
czy na p e w n y c h  pods tawach.  W  skutek tego, pow iada  
on dalej  w lej p roklamacy i ,  po lecono  mu 'o bsadz ić  
oba  księztw a wojskami  Jego ces. Mości i Su ł tana  turec-  

, k iego ,  zapobiedz  szerzeniu się zasad rewolucyjnych  
i daw ne  rządy przywrócić.  W  ko ńcu  u p o m in a  m i e ­
szkańców Wołoszczyzny ,  aby  wszystkie tc 'k ro ki  ze 
s t rony  Rosyi  uważa li  za nowy  dowmd t roskl iwośc i  
Cara o ich dobro.  (Przecudna  opieka ojcowska! !! )

Słychać,  że załogowa a rm ia  w Wołoszczyżnie będz ie  
wynos i ła  40,000 ludzi. Wojsk a  są zaopa trzone  na d ł u ­
gą wyp rawy .  — W  Giurgewo rozbroi l i  także Turcy  
wojsko wołosk ie,  i rozpędzi li  do domu. S t r onn ik  w o ­
łoski  M a g h e ro ,  zebrał ,  j ak  słychać w okol icy Plo- 
je t szu  10,0000 lu d z i ,  po największej  części Pan- 
d u r ó w  i stoi  w pogotowiu  do zaciętego o d p o r u  wsze l­
kich k r o k ó w  nieprzyjacielskich.  Omer  Pasza wezwał  
go w  im ie n iu  Por ty do złożenia broni .  Komisarz  P o r ­
ty Talet  Ef fend i ,  który dotychczas jak się zdawało 
bezczynnie mieszkał  w' Gałaczu, wyjecha ł  wczora j  do 
Kons tan tynopolu .

Z  B ukaresz tu  3. października .  Maghero  p r z y t r z y m a ł  
obu  wys łanych  doń k u r y e r ó w  i p r z e rw a ł  tym sposo ­

b e m  wszelką  kom un ik acyę  pomiędzy  R ym n ik ie m  nad 
Oltą, gdzie się znajduje,  i Bukaresz tem.  Wczora j  m ia ­
no wysłać 2000 T u r k ó w  przec iw n iemu.  Nowe m i n i ­
s te ryum ma być złożone z następujących osób:  J . P h i -  
l ippesko,  były min is te r  finansów, został min is lem spraw 
w e w n ę t r z n y c h ;  Grodis t iano  — sprawi ed l iw ośc i ;  Kon­
stanty Bellio — oś wiecen ia ;  J. Ph i l ippesko  (k rewny 
p i e r w s z e g o ) — sekretarzem p a ń s t w a ;  Aleko Ghika —-■ 
f in a n s ó w ; Rim pin iano  — k o n t r o l ó r e m ; pu łk o w n ik  Ger- 
basky, służący od r. 1830 w w oj sku  wołosk iem żołnierz 
rosyjsko-polsk i ,  p rowizorycznym S p a ta r e m ,  i w o j e n ­
nym Agą mias ta  Bukaresztu.  (U. W .)  .

w i c « B e K § & i .

S sześćd z ics iif fe  posiedzen ie  po zagajen iu  
sejm u dnia 12go października.

(C iqg  da lszy .)

P o t o c k i  i P l l e r s d o r f  chcą, aby rada gminna,  p o ­
n ieważ wszystkie ś rodki  obron y  ma w  swojem ręku,  
tu w edł ug  swego zdania działała. -

L i c m i a ł k o w s k i  i B i l i ń s k i :  Tu  o us taw ę c ho ­
dzi, więc  sejm ją wydać pow inien .  - -

K r a u s :  Natenczas sankcyi będzie  potrzeba.
S z u s e l k a :  Chodzi  tu o lo, aby sejm swojąpowa- 

gą (en ś rodek  stwierdzi ł .  Sankcyi  cesarza nie p o d o ­
bna otrzymać,  zato niech będzie s a n k c j a  lu d u  wszech­
władna.

D y l e w s k i :  Ggo t. m. stało się coś, czego sejm p o ­
chwalić nie m ó g ł ,  lecz pochód  Bana, k tóry  tu p r z y ­
chodzi porządek zrobić,  zmienia  postać rzeczy. P o ­
wstało ztąd p raw o obrony  p r a w  swoich,  nawet  o r ę ­
żem. Niechaj lud słyszy, że ten uczynek,  j es t  z e rw a­
n iem ugody między cesarzem a ludem,  ale sejm nie m o ­
że wykonawczej  władzy pełnić.

Odeszl i śmy od przedmi otu ,  nie chodzi  tu o zasadę, 
ale jeżeli  radzie gminnej  ode jm iemy władzę  do takich 
ś rodków,  to go osłabimy.

H u b i c k i  i Z i e m i a ł k o  w s k i  odw oł u ją  się do s t a ­
nu  nadzwyczajnego,  wszakże wczoraj  znieśl iśmy akcy­
zę od różnych  p r z edm io tó w  bez sankcyi.

P o t o c k i  sądzi, ze przez ustawę,  aby każdy do b r o ­
ni zdolny, był  do dyspozycyi szefa o b w o d u  z a p r o w a ­
dzony,  będzie przymus  przec iwko poli tycznym zdaniom

S z u s e l k a :  Jezel i śmy p ie r we j  radzie gminnej  dali  
władzę użycia ś rodków ob ron y  miasta,  a teraz to roz 
porządzenie  odrzucamy,  tedy sami  się desawujemy.  
Nie znaczy lo, że każdy do broni  zdolny, do bo ju  iść 
musi ,  ale do dyspozycyi s tawić  się mus i,  więc ma straż 
od byw ać  i bezpieczeńs twa przestrzegać,  gdy tamci  w a l ­
czyć będą,  to wcale nie zawisło od pol i tycznych zdań. 
Zbi jających b ruk i  nie po t rzebuje my  teraz,

P un kt a  1 i 2 przyjęte,  5ci zawieszony,  ponieważ  
Kraus przyrzeka  za kilka godzin przedłożyć us tawy 
gw ardyi  narodowej .

O byd wa  wnioski  Glei spacha i Sidona  przyjęte.  W n i o ­
s e k  C e r n e s a  aby i d u c h o w i e ń s t w o  od bron i  u w o l ­
nić, w rb u u z a  wesołość izby.

Wieczór  o Olej. — S z u s e l k a  donosi ,  że znalez io­
no w Belwederze  t rupa ,  po ran ionego  do niepoznania,  
p rz em aw ia ł  do lu d u  obiecując,  że te zwłoki  w  n i e ­
dzielę uroczyście pogrzebane  będą.

W y d z i a ł  f i n a n s o w y  wnos i ,  aby mając  wzgląd na 
t rudnośc i  pożyczki,  w tym czasie przyjąć wniosek  m i ­
nistra finansów.

Wnios ek  ten 7. popr aw ką  Dylewskiego w len spo­
sób przyjęto,  iz m in is t r o w i  f inansów dozwolono  użyć 
kr edy tu  banku na ro dow ego  na drugie  G ini l ionow,  
w ięc  na 12 mi l ionów.

S z u s e l k a  donosi ,  że nadszedł  adres węgiersk iego  
se jm u  do izby i odczytuje go przy grzmiących okla­
skach. (Patrz w Nr. 144.) — Telegrafem donos i  n a m  
Loehne,r,że wczoraj  po usu n ię c iu  wie lu  przeszkód o 
godz inie  1 Ot ej wieczór widz ia ł  się 7. arcykśięcieui  F r a n ­
ciszkiem Karolem, k tóry  ad ju lan la  do W ied nia  posy­
ła. Minis t rowie  B a c h i O o b b 1 h o f otrzymali  dymisye.

K r a u s ,  że nie był  p rzy tomny  przy wn io sk u  w y ­
dz iału finansowego.  Nie zezwolenie na całość w ni osk u ,  
uważa  jako brak  zaufana. W łaśn ie  w .p rzysz ły m  m i e ­
siącu najwięcej  wydatków,  bo trzeba płacić procenta  
od d łu g ó w  pańs twa,  więc będz ie  przymuszony złożyć 
swój  urząd.

D e u i e l :  Mając wzgląd na przyczyny przez m in is l r u  
f inansów podane ,  wnoszę,  aby wniosek  wydzia łu  w  
całej objętości  przyjąć.

Z i e m i a ł k o  w s k i :  Co przed chwilą  uc h w a lo n o  cof ­
n ię te  być nie może.

P i l l e r s d o r f :  Zezwolenie 12 m i l i o n ó w  nie w y k l u ­
cza 20.

F e d o r o w i c z  chce dla ur a to w an ia  formy,  aby m i ­
n is te r  f inansów nowy wniosek  zrobił ,  w zględem  u ż y ­
cia kredytu  banku,  co do pozostałych 8 mil ionów.

MinisLer f inansów zgadza się z tein, izna przyjmuje .
G i c i s  p a c h  sądzi, że przyjęcie Igo punt  ku p ręd k ie g o  

ogłoszenia u c h w a ł  se jm ow ych staje się n ie p o d o b ie ń ­
s twem,  bo i d ruk arze  pod bronią  stać muszą.

S m o l k a :  W yda łe m  j u ż  certyfikaty uwalniające  wszy­
stkich tych od s łużby wojennej ,  którzy do u s łu g  
se jmu są koniecznie  potrzebni .

(I)okoń c ze nic n aulą p i.)

Dnia 10. 1’aździernika 1848 zachorow ało  na cho le rę  
w c  L w o w ie  37, było słabych z dn iem p o p r z e d n i e m  
210, razem 23.1 Z tych wyzdrowia ło  27, u m a r ł o  20. 
Od począ tku ,  j ak  cholera  grasuje we  L w o w ie  zacho­
ro wało  1053, z tych wyzdrowia ło  760, u m a r ł o  678.

NV poniedziałek,  23go b. in. odegra  Samuel  Kos­
sowski  konce r t  na wio loncze li  w  sali zak ładu  i m i e ­
nia Ossolińskich.

Drukiem Piotra Pillera.


